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Kometa Halleya to już tyl­
ko wspomnienia i ewentual­
nie lektura coraz obficiej uka­
zujących się różnych podsumo­
wań i analiz badań przepro­
wadzonych podczas pojawie­
nia się w 1986 roku. O niektó­
rych z nich donosimy w No­
wościach Wydawniczych ilu­
strując kolejny przegląd pu­
blikacji jej poświęconych re­
produkowanymi na okładce 
zdjęciami, wykonanymi przez 
japońskich miłośników astro­
nomii, którzy słyną z aktyw­
ności w zakresie obserwacji 
komet. Polscy amatorzy, zmo­
bilizowani do tej działalności 
dzięki komecie Halleya, uzy­
skali niedawno nową sposob­
ność doświadczenia swych mo­
żliwości śledząc stosunkowo 
jasną i dobrze u nas widocz­
ną kometę Bradfielda. Mamy 
nadzieję, że omawiający osią­
gnięte przez nich rezultaty ar­
tykuł M. MUCKA, J. RAFAL- 
SKIEGO i K. JAROSZEW ­
SKIEGO zachęci niejednego z 
Czytelników do tego typu ob­
serwacji, a może także poszu­
kiwań komet. W Poradniku 
Obserwatora zwracamy ponad­
to uwagę na rzadkie zjawisko 
zakrycia Wenus przez Księżyc, 
które powinno zainteresować 
każdego miłośnika nieba.

Rozpoczynający niniejszy nu­
mer artykuł S. R. BRZOST- 
KIEWICZA jest wprowadze­
niem do cyklu prezentacji na­
stępnego po sondowaniu ko­
mety Halleya, równie ważne­
go dla nauki i spektakularne­
go eksperymentu kosmicznego, 
w którym Polska uczestniczy.

Z d ję c ia  na ok ładce są re p ro d u k c ja m i fo to g ra f ii k om e ty  H a lley a  w y ko n any ch  
przez ja p o ń sk ic h  am a to rów  w  O b se rw a to r iu m  A s tro no m ic zn ym  w  M u ro h : 

p ierw sza strona  o k ła d k i: S. W ash i, 6 k w ie tn ia  1986 r. (znak  Z o d ia k u  — P anna  
p ro je k to w a ł Z . S tas ik),

d rug a  strona  o k ła d k i: M . N a k a m u ra , G m a rca  1986 r.,

(c .d . na str. 256)
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S T A N I S Ł A W  R .  B R Z O S T K I E W I C Z  —  D ą b r o w a  G ó r n ic z a

MISJA FOBOS

Pierw szy krok w Kosmos ludzkość zrobiła zaledwie 31 la t te ­
mu. Nastąpiło to — jak wszyscy pam iętam y — 4 października 
1957 roku, kiedy to po orbicie okołoziemskiej zaczął krążyć 
pierwszy sztuczny satelita — Sputnik-1. W ten sposób spełniły 
się wreszcie sny Jana K e p l e r a ,  Izaaka N e w t o n a ,  K on­
stantego C i o ł k o w s k i e g o  i innych badaczy, którzy od da­
wna m arzyli o lotach kosmicznych, o w ypraw ach do dalekich 
i tajem niczych planet. Dziś wokół globu ziemskiego krąży kilka 
tysięcy obiektów zbudowanych ręką człowieka i czynione są 
pro jek ty  tak  śmiałych eksperym entów, że do niedaw na ludz­
kość nie mogła o nich naw et śnić. Mamy na myśli loty do pla­
net i najbliższych gwiazd.

W ciągu tak  krótkiego czasu astronautyka niemało osiągnę­
ła. Przecież przedstaw iciele dwudziestu już krajów  odbyli loty 
w Kosmos, zbudowano pierwsze stacje kosmiczne, zorganizo­
wano dziewięć załogowych w ypraw  na Księżyc, z czego sześć 
lądowało na jego powierzchni. Za pomocą sond autom atycznych 
zbadano inne planety, w pierwszej kolejności Marsa i Wenus, 
potem  M erkurego, Jowisza, Satu rna i Urana, a także „pierw ­
szą damę wśród kom et” — kom etę Halleya. Dzięki tym  ekspe­
rym entom  dowiedzieliśmy się wiele nowego o układzie plane­
tarnym  Słońca, odkryto nieznane dotąd księżyce, n iektóre z 
nich znacznie różniące się od naszego. A wszystko robi się po 
to, by lepiej poznać sąsiedztwo Ziemi, dowiedzieć się czegoś 
więcej o niej samej, o jej przeszłych i przyszłych losach. Nie 
możemy wreszcie zapominać o praktycznym  w ykorzystyw aniu 
astronautyki, o setkach sztucznych satelitów, k tóre służą nam 
wszystkim. Pom agają przewidywać pogodę, przekazują infor­
m acje z kontynentu  na kontynent, u łatw iają nawigację s ta t­
ków na m orzu i samolotów w powietrzu, pom agają odkrywać 
niezane złoża cennych dla nas m inerałów, ratow ać ludzkie ży­
cie i chronić natu ra lne  środowisko. Jest oczywiście całkiem 
zrozumiałe, że rozwój tak złożonej techniki nie może się obejść 
bez problem ów i naw et ludzkich ofiar. N iewątpliw ie mamy 
w pamięci pożar kabiny Apollo, tragiczne finały lotów dwóch 
statków  kosmicznych typu Sojuz, a także nie tak  dawną eks­
plozję prom u Challenger. Ale —  jak swego czasu powiedział 
nieżyjący już Virgil G r i s s o m  (jedna z pierwszych ofiar 
astronautyki) „zdobywanie W szechświata w arte  jest tego, by



człowiek ryzykował życiem”. Słowa amerykańskiego astronauty 
pozostają w zgodzie z naszą naturą i dotychczasowymi dzieja­
mi ziemskiej cywilizacji, a co więcej — mimo tych smutnych 
doświadczeń człowiek ani na chwilę nie przestał myśleć o pod­
boju Kosmosu. Przecież już w końcu obecnego stulecia planuje 
się wznowić loty załogowe na Księżyc, w pierwszych zaś la­
tach XXI wieku ma tam powstać stała baza naukowa, która 
winna ułatwić organizację pierwszej załogowej wyprawy na 
Marsa. A to według najbardziej pesymistycznych prognoz ma 
nastąpić najpóźniej około 2015 roku!

Porzućmy jednak te dalekosiężne plany i zajmijmy się naj­
bliższymi zamierzeniami astronautycznymi obu mocarstw ko­
smicznych. Uczeni amerykańscy przewidują na przykład za­
równo penetrację Jowisza i jego satelitów (projekt Galileo), jak 
też badania Wenus (misja Magellan) i Marsa (program Mars 
Observer). Ta ostatnia planeta została uwzględniona również 
w planach astronautyki radzieckiej, chociaż misja Fobos — 
bo o niej tu oczywiście mowa — faktycznie jest programem 
międzynarodowym. Uczestniczą w niej bowiem nie tylko uczeni 
Związku Radzieckiego, ale także z Austrii, Bułgarii, Finlandii, 
Francji, NRD, Polski, RFN, Szwecji, Szwajcarii, Węgier i Euro­
pejskiej Agencji Kosmicznej (ang. European Space Agency). 
Program ten przewiduje lot do Marsa dwóch bliźniaczych sond 
kosmicznych, których start z kosmodromu Bajkonur nastą­
pił 7 i 12 lipca 1988 roku, czyli w drugiej połowie obecnego 
„okna startowego” (jego środek przypadał 4 lipca). Po około 
200 dniach lotu sondy powinny się znaleźć w pobliżu marsjań- 
skiego globu i wtedy zaczną go okrążać po eliptycznych orbi 
tach (perycentrum — 500—1000 km, apocentrum — 79 000 km).

Głównym celem misji ma być •— na co zresztą wskazuje jej 
nazwa — dokładne zbadanie Phobosa. Sporo już wiemy o tym 
marsjańskim księżycu, podobnie jak o jego „bliźniaczym bra­
cie” — Deimosie. Zawdzięczamy to przede wszystkim sondom 
kosmicznym, głównie zaś Marinerowi-9 i obu Vikingom, za po­
mocą których otrzymano bardzo dużo cennych informacji. Zda­
ją się one potwierdzać wysuwaną od dawna hipotezę, że te 
maleńkie księżyce są po prostu planetoidami uwięzionymi w polu 
grawitacyjnym Marsa, chociaż nie brakuje faktów przemawia­
jących przeciwko temu poglądowi. Wystarczy wspomnieć o or­
bitach obu księżyców, które mało różnią się od kół i leżą nie­
mal w płaszczyźnie równika marsjańskiego globu. Tak regu­
larne orbity przemawiają raczej na rzecz hipotezy, że wspom­
niane księżyce powstały w wyniku akrecji materii pozostałej
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H ys. 1. T r a j e k to r i a  s o n d y  T o b o s  (Z,  i  M , — p o ło ż e n ie  Z ie m i i  M a rsa  w  c h w ili  
s t a r tu ,  Z , i  M i -  p o ło ż e n ie  Z ie m i i  M a rsa  w  c h w il i  d o ta r c ia  s o n d y  d o  c e lu ).

po uformowaniu się Marsa. Z drugiej jednak strony trzeba 
uwzględnić fakt, iż pod względem gęstości marsjańskie księ­
życe przypominają węgliste chondryty, a więc obiekty pocho­
dzące z pasa planetoid. W każdym razie Phobos i Deimos to 
obok komety Halleya najbardziej prymitywne ciała kosmiczne, 
które badano z bliska. O ile jednak dotychczas robiono to nie­
jako „przy okazji”, to teraz jeden z nich stanie się głównym 
celem eksperymentu astronautycznego. Księżyc ten (mowa oczy­
wiście o Phobosie) jest nadzwyczaj interesującym obiektem nie 
tylko ze względu na swoją budowę i kształt (przypomina bulwę 
ziemniaczaną), lecz może jeszcze bardziej z uwagi na zagadko-
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Tabela 1

Najw ażniejsze dane o księżycach M arsa

Phobos Deimos

Średnia odległość od M arsa
(w prom ieniach planety) 2,765 6,912

Średnia odległość od M arsa
(w km) 9370 23 520

Mimośród orbity 0,0210 0,0028
Nachylenie orbity  względem

m arsjańskiego rów nika 1,1° 0,9—2,7°
Gwiazdowy okres obiegu 7h39m i4s ld6h17m55s
Synodyczny okres obiegu 7h39m27s l d6h21m16s
Rozm iary księżyca (w km) 2 7 X 2 1 X 1 9 , 2 1 5 X 1 2 X H
M asa księżyca (w kg) 1,2 • 10’° 2,0 • 1015
Średnia gęstość (kg/m8) 2000 2000
Jasność w  opozycji 11,5 12,5
Średnie albedo 0,05 0,05

filnoo

Rys. 2. M apka Phobosa opracow ana na podstawie zdjęć o trzym anych za pomocą 
M arinera-9 i obu Vikingów.

we twory powierzchniowe, mające prawdopodobnie ścisły zwią­
zek z pochodzeniem samego Phobosa i występujących na nim 
kraterów. Idzie tu o następujące struktury  topograficzne:
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1. Łańcuszki niewielkich kraterów.
2. Szczeliny rozpościerające się wokół krateru Stickney.
3. Równolegle względem siebie bruzdy.
Te ostatnie są niewtąpliwie najbardziej tajemniczymi two­

rami topograficznymi Phobosa. Szerokość tych bruzd wynosi 
150—200 m, tyleż samo odległość między nimi, a długość do­
chodzi do 5 km. Przecinają one leżące na ich drodze kratery, 
musiały zatem powstać później od nich. Na uwagę zasługuje 
też fakt, że wspomniane bruzdy występują tylko na północnej 
półkuli Phobosa i że przypominają łuki okręgów, które nie 
mają żadnego związku z dużymi krateram i ani płaszczyzną or­
bity księżyca. Toteż wciąż nie znamy pochodzenia tych two­
rów, bo chociaż na ten temat powstało już wiele różnych hi­
potez, to jednak wszystkie wykazują te lub inne braki, a w 
każdym razie ani jedna z nich nie została na tyle udokumen­
towana, by ją można było bez zastrzeżeń przyjąć. Miejmy na­
dzieję, że zagadkę powyższą będzie można rozwiązać na pod­
stawie materiału uzyskanego właśnie przez sondy misji Fo- 
bos. Żeby jednak znalazły się one w pobliżu Phobosa — głów­
nego celu eksperymentu — trzeba będzie nie tylko dotrzeć do 
Marsa, ale także sprawnie przeprowadzić kilka kolejnych ko­
rekt ich orbit okołomarsjańskich. Druga orbita sond Fobos 
ma mieć takie samo apocentrum jak orbita pierwotna (79 000 
km), lecz perycentrum w odległości 9700 km od środka plane­
ty, czyli w pobliżu orbity Phobosa. Trzecia orbita ma mieć 
kształt kolisty, promień jej wyniesie około 9700 km. Wtedy

Ku S ło ń c u  Ku Z ieir.l

* *

PHOBOS

Rys. 3. Schemat manewru zbliżenia sondy do powierzchni Phobosa (najmniejsza 
odległość ma wynosić około 50 m)
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właśnie będzie można dokonać dokładnych pomiarów parame­
trów orbity księżyca, po czym znowu przeprowdazona będzie 
korekta ruchu sondy, zacznie ona krążyć niemal po takiej sa­
mej orbicie jak Phobos i w odpowiednim czasie zbliży się do 
niego na odległość zaledwie 50 m. Zostaną wówczas wykona­
ne szczegółowe badania powierzchni księżyca.

W czasie maksymalnego zbliżenia do Phobosa prędkość son­
dy wyniesie nie więcej niż 2—5 m na sekundę. Można zatem 
śmiało powiedzieć, że będzie ona niemal „wisieć” nad powie­
rzchnią księżyca, a w każdym razie będzie się wtedy bardzo 
wolno względem niego poruszała, prędkość jej ruchu ma być 
przecież niewiele większa od prędkości piechura. Trwać to ma 
wprawdzie tylko 15—20 minut, lecz czas ten w zupełności wy­
starczy na przeprowadzenie licznych eksperymentów nauko­
wych i uzyskanie zdjęć powierzchni Phobosa o bardzo dużej 
zdolności rozdzielczej. Mają to być zdjęcia barwne i ukażą cen­
tymetrowe szczegóły, toteż uczeni zakładają, że na ich podsta­
wie będzie można zestawić bardzo dokładną mapę księżyca. 
Dalszych informacji dostarczyć mają badania wykonane w pod­
czerwieni i promieniowaniu gamma. W pierwszym przypadku 
będzie można poznać właściwości promieniowania cieplnego po­
wierzchni Phobosa i jej skład mineralogiczny, w drugim nato­
miast — dowiemy się czegoś bliższego na temat składu pier­
wiastkowego tamtejszych skał, w tym  także pierwiastków ra­
dioaktywnych. Rzeźba księżycowa ma być badana za pomocą 
radaru, który być może dostarczy również danych o wewnętrz­
nej strukturze Phobosa i o elektromagnetycznych właściwoś­
ciach skał jego skorupy. Widzimy więc, że uczeni dużo sobie 
obiecują po misji Fobos, a przecież dotąd nie wspomnieliśmy 
o próbniku, który ma się oddzielić od sondy w czasie jej n a j­
bliższego zbliżenia do księżyca i wylądować na jego powierz­
chni. Wbrew pozorom nie będzie to takie proste, przyciąganie 
grawitacyjne Phobosa jest bowiem prawie tysiąc razy mniej­
sze od przyciągania grawitacyjnego naszej planety, toteż nale­
żało pomyśleć o jakimś sposobie „przyczepienia” próbnika do 
powierzchni księżyca, aby się od niej nie „odbił” jak piłka i nie 
uleciał w przestrzeń międzyplanetarną. Problem powyższy roz­
wiązano stosunkowo łatwo, znaleziono nadzwyczaj prosty i przy 
tym bardzo skuteczny sposób zabezpieczenia się przed taką 
ewentualnością. Otóż przed odłączeniem próbnika od członu 
orbitalnego i przed przystąpieniem do lądowania zostanie w 
kierunku Phobosa wystrzelony odpowiedni harpun, który po 
prostu wbije się w skorupę księżyca. Będzie on oczywiście po-



232 U R A N I A 8/1988

łączony z próbnikiem liną, w odpowiednim czasie zacznie się 
ona zwijać i w rezultacie próbnik zbliży się do wybranego na 
lądowisko miejsca, aby zostać tam „uwięzionym” na zawsze. 
W krótce po wylądowaniu i zacumowaniu rozłożą się słoneczne 
baterie i w sposób automatyczny ustawią na Słońce. Dostarczą 
one energii elektrycznej potrzebnej zarówno do uruchomienia 
przyrządów naukowych, jak i do zasilenia nadajnika radiowe­
go, mającego wyniki przeprowadzonych eksperymentów prze­
kazywać bezpośrednio na Ziemię. Próbnik ma być aktywny na 
powierzchni Phobosa około roku, a zatem będziemy mogli się 
przekonać, czy i ewentualnie jakie zjawiska występują tam 
przy różnych natężeniach promieniowania słonecznego. Uzy­
skamy również dane o składzie chemicznym skorupy księżyca, 
o je j fizycznych właściwościach, o częstotliwości i sile spada­
jących na nią meteorytów, a także ścisłe dane o polu grawita­
cyjnym  Marsa. Te ostatnie uzyskane zostaną na podstawie do­
kładnych pomiarów położenia Phobosa względem Ziemi i wzglę­
dem innych znanych źródeł naturalnego promieniowania ra­
diowego.

Ostatni z opisanych wyżej eksperymentów na pierwszy rzut 
oka dotyczy wyłącznie mechaniki nieba. W rzeczywistości na­
tomiast może on mieć o wiele szersze znaczenie, od dawna bo­
wiem wiadomo, że Phobos wykazuje wiekowe przyspieszenia 
swego ruchu orbitalnego, stopniowo zbliża się do m acierzystej 
planety i w niezbyt odległej przyszłości —  naturalnie w astro­
nomicznej skali czasu —  ma spaść na nią. Między innymi na 
te j właśnie podstawie zmarły niedawno astrofizyk radziecki 
Iosip S. S z k ł o w s k i  wystąpił przed laty z niezwykłą hipo­
tezą, że m arsjańskie księżyce mogą być tworami sztucznymi. 
Ale to już dawno przebrzmiała historia; według współczesnego 
poglądu wspomniane przyspieszenie Phobosa związane jest z 
siłami pływowymi Marsa, choć wciąż nie znamy dokładnie 
wartości tego przyspieszenia, wyniki otrzymane przez różnych 
badaczy znacznie się między sobą różnią. Tymczasem wbrew 
pozorom jest to nadal ważny problem: gdy się go uda pomyśl­
nie rozwiązać, wówczas będzie można odtworzyć pierwotną or­
bitę księżyca i tym samym dowiedzieć się czegoś więcej o jego 
przeszłości. Może to po prostu rzucić jakieś nowe światło na 
pochodzenie m arsjańskich księżyców.

Warto wspomnieć również o innym jeszcze wariancie prze­
biegu eksperymentu z próbnikiem lądującym na Phobosie. Za­
kłada on mianowicie, że próbnik nie będzie „uwięziony” w jed­
nym i tym samym miejscu powierzchni księżyca, lecz ma „ska-
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kać” po niej, co umożliwi poznanie różnych jego regionów. 
W każdym miejscu krótkiego postoju zainstalowana w prób­
niku aparatura dokonywałaby analizy chemicznej miejscowych 
skał i wyniki drogą radiową przekazywała do odbiornika znaj­
dującego się w członie orbitalnym, skąd dopiero informacje 
byłyby retransmitowane na Ziemię. Pozornie ten wariant wy­
daje się bardziej atrakcyjny, lecz nie jest to wcale takie pewne 
— obok zalet ma on również wady. Przede wszystkim próbnik 
„skaczący” miałby mniej przyrządów naukowych od próbnika 
„stacjonarnego” i tym samym jego program badawczy byłby 
z konieczności dużo skromniejszy. W zasadzie jednak mogą być 
zrealizowane oba warianty, misja Fobos przewiduje bowiem 
lot do Marsa nie jednej, ale dwóch sond bliźniaczych. W związ­
ku z tym pod uwagę brany był i trzeci wariant, według któ­
rego jeden próbnik wylądowałby na Phobosie, drugi natomiast 
na Deimosie. Lecz nawet bez tych „innowacji” program obecnej 
misji jest bardzo bogaty i o ile nie przewyższa, to przynaj­
mniej dorównuje programowi misji sond Vega, które — jak 
sobie przypominamy — badały planetę Wenus i kometę 
Halleya. Podczas obecnej misji również uzyskamy nie tylko in­
formacje o naturze Phobosa, ale także Marsa i ■— co może 
kogoś zaskoczyć — Słońca. Nasza dzienna gwiazda była już 
badana spoza atmosfery ziemskiej, ale misja Phobos daje zu­
pełnie nowe możliwości w tym zakresie. Planuje się po pro­
stu dokonywanie jednoczesnych obserwacji Słońca z pokładu 
lecącej ku Marsowi sondy, z powierzchni Ziemi i z okrążają­
cych ją sztucznych satelitów. Umożliwi to niewątpliwie lepsze 
poznanie procesów zachodzących na powierzchni i we wnętrzu 
dziennej gwiazdy. Jest to oczywiście zupełnie uboczne zadanie 
misji Fobos.

Tabela 2
Opozycje M arsa w  latach 1988— 1999

Data
opozycji

Data 
najw iększego  

zbliżenia 
do Ziemi

N ajm niejsza  
odległość  
od Ziem i 

(w m in km)

Średnica  
kątow a  

w  opozycji
Jasność 

w opozycji

28 IX  1988 22 IX  1988 58,8 23,8" —2,5™
27 XI 1990 20 XI 1990 77,3 18,1 — 1,8

7 I 1993 3 I 1993 93,7 14,9 — 1,2
12 II 1995 11 II 1995 101,1 13,9 — 1,0
17 III 1997 20 III 1997 98,6 14,2 — 1,1
24 IV 1999 1 V 1999 86,5 16,2 — 1,4
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Misja ta zapoczątkuje nowy etap w badaniach M arsa i jego 
dwóch księżyców. Badania tej planety  m ają być przecież kon­
tynuow ane podczas kolejnych opozycji, już dziś mówi się o pla­
nach uczonych radzieckich, k tórzy w roku 1994 zam ierzają 
wysłać w kierunku M arsa dalsze, bardziej jeszcze w szechstron­
ne sondy. Mają one przetransportow ać zarówno balony z apa­
ra tu rą  do badania m arsjańskiej atm osefry (podobne balony 
w roku 1985 użyto do badania w enusjańskiej atm osfery), jak 
też człony lądujące wyposażone w przyrządy do chemicznej 
analizy skał m arsjańskiej skorupy. Uczeni am erykańscy także 
chcą być aktyw ni w tej dziedzinie, na rok 1992 zaplanowany 
jest przecież s ta rt sondy Mars Observer przeznaczonej głów­
nie do badania klim atu  Marsa i składu chemicznego jego gleby. 
Ponadto ma on dostarczyć inform acji, k tóre może pozwolą

T ab ela  3

O p tym alne  d a ty  s ta r tó w  sond m a rs ja ń sk ic h  w  la ta c h  1988—1999

D ata
s ta r tu

C zas trw a n ia  lo tu  
do M arsa  

(w ziem skich  dobach)

P rędkość
s ta rto w a

(km /s)

P rędkość  
w  pobliżu  

M arsa  
(km /s)

4 V II 1988 194 11,5 2,7
29 V III 1990 201 11,8 3,5
6 X  1992 216 11,8 4,1
6 X I 1994 241 11,6 3,7

29 X I 1996 232 11,4 4,6
16 I 1999 196 11,4 5,5

wreszcie odpowiedzieć na pytanie, czy jest tam, lub czy była 
w przeszłości ciekła woda. O trzym am y także zdjęcia powierz­
chni M arsa ze zdolnością rozdzielczą kilku m etrów, podjęte na­
w et m ają być próby sfotografowania wraków Vikingow. No 
i wreszcie pod koniec obecnego stulecia na powierzchni „czer­
wonej p lanety” powinny znaleźć się pierwsze „m arsochody”, 
k tóre pobiorą próbki skał z różnych regionów m arsjańskiego glo­
bu, dostarczą je do lądownika, a ten powróci z nimi na Ziemię. 
Będzie to może „uw ertu ra” do pierwszej załogowej w ypraw y 
na Marsa!
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M A R E K  M U C I E K ,  J E R Z Y  R A F A L S K I ,  K R Z Y S Z T O F  J A R O S Z E W S K I  —  T o r u ń

KOMETA BRADFIELDA (1987s) NA NASZYM NIEBIE

Rok 1987 był szczególnie urodzajny dla poszukiwaczy komet. 
Po raz pierwszy w historii zabrakło liter w alfabecie na ozna­
czenie wszystkich 33 odkryć. Co więcej, wśród tego „deszczu” 
komet było parę obiektów jasnych, dostrzegalnych bardzo ma­
łymi instrumentami, a nawet gołym okiem. N ajatrakcyjniej­
szym obiektem dla obserwatorów mieszkających na naszej sze­
rokości geograficznej była Kometa Bradfielda (1987 s). Czytel­
nicy Uranii zostali powiadomieni o jej pojawieniu się specjalną 
ulotką, dołączoną do numeru 10/1987. Niech żałują ci, którzy 
nie skorzystali z tej okazji. Kometę Bradfielda znajdowało się 
nawet gołym okiem, a przez lornetkę można było dostrzec tak­
że warkocz. Niektórym obserwatorom udawało się zauważyć 
osobno warkocz pyłowy i gazowy.

Jednak z samego podziwiania niewiele wynika. O naturze 
komety można się czegoś dowiedzieć mierząc coś, np. jej ja­
sność całkowitą. Jeszcze lepiej jest ocenić jej blask wiele razy, 
badając w ten sposób zmienność obiektu, a największy sens 
ma zebranie wyników takich pomiarów, wykonanych przez 
wielu obserwatorów.

Jeden z nas (M. M.) miał sposobność organizować taką akcję 
przy okazji przelotu komety Halleya (patrz Urania nr 5/1987). 
Wykorzystaliśmy zawarte wówczas korespondencyjne znajomo­
ści dla powtórzenia tej operacji dla komety Bradfielda. Wyko­
naliśmy „domowym sposobem” serię mapek z zaznaczonymi 
jasnościami gwiazd porównania i rozesłaliśmy je do obserwa­
torów, znanych nam z czasów komety Halleya. Zima 1987/88 
nie była szczególnie pogodna, a jednak plon naszej akcji oka­
zał się dość obfity. Wyniki swoich obserwacji nadesłali:
Leszek B e n e d y k t o w i c z  — Kraków
Władysław C h m i e l e w s k i  — Szczecin
Grzegorz D a ł e k — Żychlin
Wilhelm D z i u r a  — Rudna Wielka
Dariusz G ó r a  — Rzepinek
Mariusz I w a ń s k i  — Piła
Piotr J a n c z e w s k i  — Żychlin
Grzegorz K i e ł  t y k a  — Krosno
Witold K o s i e k  — Krosno
Janusz K o s i ń s k i  — Wyszków
Marek Ł u g a — Duszniki Zdrój
Stanisław M i o t k — Luzino
Mieczysław P a r a d o w s k i  — Lublin
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Janusz P ł e s z k a  — Kraków
Jerzy R a f a l s k i  — Toruń
Zbigniew R z e p k a  — Lublin
Jerzy S p e i l  — Wałbrzych
Mieczysław S z u l c  — Tuchola
Tomasz S c i ę ż o r  — Kraków
Janusz Ś l u s a r c z y k  — Niepołomice
Piotr U r b a ń s k i  — Żychlin
Wiesław W i ś n i e w s k i  — Lublin
Zbigniew Z i ó ł k o w s k i  — Żychlin

Ku naszej radości są na tej liście ludzie nowi, którzy nie 
brali udziału w Międzynarodowej Służbie Komety Halleya. Są 
również osoby, które pracowały niezależnie od naszej akcji, a 
swoje wyniki wysłały do redakcji Uranii.

Ogółem zebraliśmy 182 oceny jasności komety. Najobficiej 
zasilili naszą kolekcję: Władysław Chmielewski, Jerzy Speil 
i Janusz Płeszka, po ponad 20 obserwacji. Nasi korespondenci 
w większości posługiwali się lornetkami o średnicach od 35 mm 
do 80 mm. Dobrze służyły również refraktory 68 mm, zbudo­
wane przy użyciu obiektywów rozprowadzanych niegdyś przez 
PTMA. W jednym wypadku posłużono się 8-calowym telesko­
pem firmy Celestron.

Prawie dwieście obserwacji to już dość, by podjąć próbę 
opracowania tego materiału. Rys. la  przedstawia uzyskaną 
krzywą blasku komety, pokrywającą okres od 11.10.87 do 
15.02.88. We wszystkich wypadkach, do oryginalnych, nade­
słanych nam ocen jasności zostały dodane poprawki eliminu­
jące efekt zależności obserwowanego blasku komety od rodzaju 
i średnicy używanego instrumentu. Tak zredukowane wartości 
zostały naniesione na wykres la.

Nie przeraża nas duży rozrzut ocen, sięgający 1 mag. Jest 
to zajwisko zwyczajne w przypadku wizualnych obserwacji ko­
met — właśnie dlatego potrzeba dużej ich liczby, by móc wy­
ciągnąć jakiekolwiek wnioski. Cieszy zaś dość gęste pokrycie 
całego okresu, pomimo naszych nieszczególnych warunków kli­
matycznych.

Krzywa blasku, prezentowana na rys. la  nie jest jeszcze 
wynikiem analizy, jest dopiero bazą danych. Na jej kształt 
składa się, oprócz fizycznej zmienności komety, także „sztucz­
ny”, czysto geometryczny efekt zależności widomej jasności 
ciała niebieskiego od jego odległości od Ziemi. Nasza krzywa 
blasku musi być więc przekształcona, by wyszła na jaw „czy­
sta fizyka” komety.

Jasność komety (oznaczmy ją J) jest odwrotnie proporcjo­
nalna do odległości ciała od Słońca r w pewnej potędze n (któ-
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log (r) -  log (a)
Rys. 1.

a) Krzywa blasku kom ety Bradfielda w okresie od 11 X 87 do 18 I I  88, w ykre­
ślona na podstawie ocen Jasności Wyi50nanych  przez polskich obserw atorów . 
Uwzględnione zostały popraw ki usuw ające efek t niestandardow ej średnicy in ­

strum entu .
b) Z ależność jasn o śc i k o m ety  B ra d f ie ld a  (m), z red u k o w an e j n a  od leg łość od 
Z iem i ci =  1 j . a., od od ległośc i k o m e ty  od S łońca (r). L ite ra  q oznacza odległość 
k o m e ta —Słońce w  p ery h e liu m  (log q — —0,061). U w aga! W arto ść  log r — log q

je s t  zaw sze n ie u je m n a , ro śn ie  w ięc  w  obie s tro n y  od 0.



238 U R A N I A 8/1988

ra  bywa różna), i odległości od Ziemi d w potędze 2 (zawsze):

gdzie J0 jest jasnością kom ety w odległości 1 j. a. od Słońca 
i Ziemi. Przechodząc do skali wielkości gwiazdowych mamy: 

m =  — 2,5 log J =  — 2,5 log (J0r~nd~2) =
=  — 2,5 log J0 -f- 2,5 log r  -f- 5 log d ,  (2)

czyli:
m  — 5 log d =  Ii0 -f- 2,5 n log r (3)

gdzie:
m  — jasność widoma kom ety
H 0 — jasność absolutna kom ety (dla d =  r =  1 j. a.) 
Poszukiwane przez nas są param etry  H 0 i n, są charak terysty ­

czne dla każdej kom ety. Odległości d i r  są w każdym  mo­
mencie dobrze znane, jeśli tylko znana jest orbita (a w tym  
w ypadku jest!). Możemy więc bez trudu  przerysować naszą 
krzyw ą blasku w innej postaci, odkładając na osi rzędnych 
m —  5 log d, zaś na osi odciętych log r. W ynik tej operacji 
przedstaw ia rys. Ib. Dla naszej wygody na osi odciętych odło­
żyliśmy logarytm  odległości od Słońca w jednostkach odległo­
ści peryhelium  (q =  0,869 j. a.), co w niczym nie zmienia 
kształtu  wykresu.

Zgodnie ze wzorem (3), tak  zmodyfikowane obserwacje po­
w inny się układać wzdłuż prostej o współczynniku kierunko­
wym  2,5n i wyrazie wolnym  H0. Tymczasem m am y tu dwie 
wyraźnie różne proste: 

przed peryhelium :
m  — 5 log d — 7,37 -f- 25,36 log r

po peryhelium :
m  — 5 log d — 6,13 + 6 ,87  log r

Nie jest to zjawisko niezwykłe, raczej typowe dla komet. Nie 
dziwi fakt, że inaczej na zmianę oświetlenia reaguje kometa 
przemrożona, przybyw ająca z chłodnych głębin kosmosu (orbi­
ta  kom ety Bradfielda jest praw ie paraboliczna), a inaczej od­
dalający się od Słońca rozgrzany obiekt, pobudzony do emisji 
gazów i pyłu. Zauważmy, że jasność absolutna kom ety po m i­
nięciu Słońca jest dw ukrotnie większa niż przedtem . Dość nie­
typowe są natom iast wartości w ykładników  n — 10,14 przed 
peryhelium  i 2,45 po peryhelium . Zwykle wielkości te są około 
3— 4, czasem 6.
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Zresztą, nie zapominajmy, że przeanalizowaliśmy tylko 182 
obserwacje wykonane przez 23 osoby. Całą prawdę o komecie 
Bradfielda pozna dopiero ten astronom, który zbierze wyniki 
pracy wszystkich obserwatorów, nie tylko polskich. Kolekcjo­
nowaniem tego typu danych zajmuje się International Come- 
tary Quarterly, dokąd wszystkie nasze rezultaty zostały wy­
słane.

A nasze niebo urozmaica obecnie (kwiecień ’88) kolejny 
gość — kometa Lillera (1988a). Czy przyniesie nam ona równie 
wiele szczęścia jak kometa Bradfielda?

KRONIKA

Wiek gromad kulistych

Ile lat liczy sobie nasza Galaktyka? Jak  dawno nastąpił Wielki Wy­
buch? Nie udało się dotychczas znaleźć odpowiedzi na te podstawowe 
pytania, szuka się więc wskazówek pośrednich. Galaktyka nie powinna 
być młodsza od najstarszych obiektów wchodzących w jej skład, tym 
bardziej odnosi się to do całego Wszechświata. Zbadajmy wiek najstar­
szych gwiazd, a będziemy mieli dolną granicę wieku Galaktyki i Wszech­
świata.

Od pewnego czasu do takich badań używa się gromad kulistych. 
Typową przedstawicielką tej grupy jest M13 w Herkulesie, którą każdy 
Czytelnik Uranii może bez trudu zaobserwować przez lornetkę. Groma­
dy kuliste to gęsto „upakowane” skupiska gwiazd, których liczba bywa 
rzędu miliona, i które są tak silnie związane ze sobą grawitacyjnie, że 
utrzymują się w grupie przez wiele miliardów lat.

Wiek gromady kulistej można „odczytać” z jej diagramu Hertz- 
sprunga-Russela (H-R), czyli wykresu jasności poszczególnych gwiazd gro­
mady w funkcji ich barwy. Typowy diagram H-R dla gromady kuli­
stej przedstawia rys. 1.

Na skutek ewolucji gwiazd wygląd diagramu H-R dla danej gro­
mady bardzo powoli się zmienia. Z biegiem czasu coraz mniej masywne 
gwiazdy opuszczają ciąg główny przechodząc do gałęzi podolbrzymów 
i wyżej. W ten sposób punkt odejścia (TO) przesuwa się coraz niżej. 
Tymczasem jasność gwiazd na gałęzi horyzontalnej (HB) pozostaje stała. 
Dzięki temu wygodną miarą wieku gromady jest różnica jasności: 
m(TO) — m(HB).

Jeszcze do niedawna znano dobrze diagramy H-R dla bardzo nie­
licznych gromad kulistych. Rozwój techniki CCD w ostatnich latach 
bardzo poprawił stan wiedzy w tej dziedzinie. Dzięki temu, astronom 
amerykański John P e t e r s o n  mógł niedawno wyznaczyć wiek dla 
41 gromad kulistych. Wynik jest pracy przedstawia histogram na rys. 2. 
Na osi rzędnych odłożone są liczby gromad, mających wiek zawarty 
w odpowiednim przedziale o szerokości 2 mld lat.
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Na pierwszy rzut oka wydaje się, że gromady kuliste tworzyły się 
w bardzo różnym czasie, od ponad 20 do 10 miliardów lat temu. Nie 
dajmy się jednak zwieść tej sugestii. Błąd wyznaczenia wieku jest duży 
i to akurat talki, że całkowicie tłumaczy obserwowany rozrzut wyników. 
Wobec tego autor wyciąga wniosek, że prawdopodobnie wszystkie gro­
mady kuliste w naszej Galaktyce powstały prawie jednocześnie, w bar­
dzo krótkim czasie, około 15,3 mld lat temu.

B-V

Rys. 1. D iagram  H ertzsprunga-R ussela dla grom ady kulistej M3. Jasność gwiazd 
w barw ie V w ykreślono w funkcji wskaźnika barw y B—V. Zaznaczono ch arak te ­
rystyczne cechy w ykresu: ciąg główny (MS — m ain sequence), pu n k t odejścia 
(TO — tu rn -o tf point), gałąź podolbrzym ów (RGB — subgiant branch), galą/ 
czerwonych olbrzym ów (GB — giant branch), gałąź horyzontalna (HB — ho­

rizontal branch) i gałąź asm ptotyczną (AGB — asym ptotic g iant branch).



Rys. 2. Histogram wieku 41 gromad kulistych z naszej Galaktyki.

Wg Publ. Astr. Soc. Pacific 1987, 99, 1153
M A R E K  M U C I E K

Pulsar milisekundowy w gromadzie kulistej

Astronom owie A. L y n e  i A. B r i n k l o w  z N uffield Radio A stro­
nom y Laboratories w  Jodrell B ank (Wielka B rytania) oznajm ili o od­
kryciu  nowego pu lsara m ilisekundowego w  grom adzie ku listej M28. 
M28 obserwowano za pomocą 76-metrowego radioteleskopu w ciągu 
90 m inut 6 grudnia 1986 r. i ponownie 2 stycznia 1987 r. Każda z tych 
obserw acji dostarczyła 16 m in próbek czasowych w każdym  z 32 k a­
nałów  częstotliwości. W w yniku analizy tych danych na superkom pute­
rze Cray XM P z Los Alamos N ational Laboratory, New Mexico (USA) 
oraz ponownych obserwacji, przeprow adzonych w  okresie 2—9 czerwca 
1987 r., stw ierdzono obecność w grom adzie ku listej pu lsara o okresie 
3,05431449090±0,00000000004 ms, oznaczonego jako PSR 1821-24.

Na ogół p rzy jm uje się, że pu lsary  są gw iazdam i neutronow ym i, 
stopniowo zw alniającym i swój ruch w irowy w skutek w yprom ieniowy- 
w ania energii. P u lsar w m gławicy K raba, k tóry  pow stał w  w yniku 
eksplozji supernow ej z 1054 roku, w iru je 30 razy na sekundę. P ulsary  
o w ieku około m iliona la t w iru ją  najczęściej jeden raz na sekundę. 
Rozum ując w  ten  sposób można by uw ażać pu lsary  m ilisekundowe za 
bardzo młode. Ale odkrycie pu lsara  m ilisekundowego w  grom adzie k u ­
listej stanow i przekonyw ujące potw ierdzenie koncepcji, według której 
są to sta re  pulsary, k tóre uzyskały dużą szybkość w irow ania w skutek 
przepływ u m aterii z tow arzyszącej gwiazdy. G rom ady kuliste uważa 
się za zbiór m artw ych i um ierających gwiazd, chociaż grom ady te nie 
są w żadnym  w ypadku pozbawionym i aktywności cm entarzyskam i. W 
ostatnich la tach  stwierdzono, że grom ady kuliste zaw ierają proporcjo­
nalnie w iększą ilość gwiazd w  układach podwójnych, em itujących pro­
m ieniow anie rentgenow skie, niż w przypadku ogólnej populacji galak­
tyki. Uważa się, że podwójne układy rentgenow skie są początkiem  pul- 
sarów  m ilisekundowych. Z pom iarów  pulsacji wiadomo, że pu lsar nie 
znajduje się w układzie podwójnym . Jego okres jest tak  stały, że pul-
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sar ten może rywalizow ać dokładnością z najlepszym i zegaram i atom o­
wymi. Nie porusza się więc on po orbicie, bo w przeciw nym  przypadku 
efekt D opplera zm ieniałby obserw ow any okres. Być może po nadaniu 
pulsarow i dużej szybkości w irow ania, gwiazda tow arzysząca została 
oddzielona od niego w czasie jednego z częstych przejść przez grom adę 
kulistą. Istn ieje rów nież możliwość, że oba składniki układu połączyły 
się w w yniku stopniowego wchłonięcia całej m aterii tow arzysza przez 
pulsar.

Wg New Scientist, 1987, 1566, 41 
Nature, 1987, 328, 399

K R Z Y S Z T O F  L E C H O W I C Z ,  R Y S Z A R D  P A L C Z U W S K I

Promieniowanie rentgenowskie gwiazd typu AM Her

Na podstaw ie obserw acji przeprow adzonych w  la tach  1983—1985 za po­
mocą obserw atorium  satelitarnego EXOSAT Ju lian  O s b o r n e  ze 
w spółpracow nikam i stw ierdził dziwne zachowanie się źródła E2003-1-225. 
Natężenie jego prom ieniow ania w zakresie rentgenow skim  zwiększyło 
się dw ukrotnie, a w zakresie optycznym zm alało o połowę. Zaobserwo­
wano rów nież inny charak te r zmienności prom ieniow ania. Uzyskane re ­
zu ltaty  postaw iły pod znakiem  zapytania przyjęty  model w ytw arzania 
energii w całej klasie obiektów  zwanych gw iazdam i typu AM Her. 
C harak teryzu ją się one tym, że ich prom ieniow anie rentgenow skie zmie­
nia się w złożony sposób z typow ym  okresem  k ilku  godzin. Uważa się, 
że prom ieniow anie rentgenow skie pochodzi z gorącej plam y na biegu­
nie gw iazdy — praw dopodobnie białego k a rła  — na którą, kanalizow a- 
na polem m agnetycznym , spada m ateria  z obiegającego ją  towarzysza. 
Obiekty typu AM H er są szczególne, ponieważ ich pole magnetyczne 
tak  silnie wiąże m ałą gwiazdę z towarzyszem , że okres jej ruchu  w iro­
wego rów ny jest okresowi orbitalnem u. „N orm alny” rentgenow ski b ia­
ły karzeł w irując em itu je prom ieniow anie z okresem  kilku  sekund. W 
przypadku obiektów  typu  AM H er znacznie dłuższy okres jest iden ty­
fikow any z ruchem  orbitalnym  gwiazdy. C harak ter prom ieniow ania 
E2003+225 w  roku 1985 odpow iada tem u modelowi, jednak  w  1983 
roku był bardziej złożony. Uważa się, że prom ieniow anie pochodziło 
wówczas z gorących plam  na obu biegunach gwiazdy. J. Osborne i jego 
koledzy, uw ażają, że m echanizm y pow staw ania prom ieniow ania są b a r­
dziej złożone, niż zakładały to najprostsze modele.

Wg New Scientist, 1987, 1558, 36

K R Z Y S Z T O F  L E C H O W I C Z ,  R Y S Z A R D  P A L C Z E W S K I

PORADNIK OBSERWATORA

Zakrycie Wenus przez Księżyc 7 października 1988 roku

Efektow ne zakrycia gwiazd i p lanet przez Księżyc nie są zjaw iskam i 
częstymi. Większość zakryć przechodzi niezauważona przez osoby nie 
zainteresow ane specjalnie ich obserwowaniem . Zjawisko, k tóre nastąpi 
nad ranem  7 października br., będzie jednak w yjątkow e, gdyż dotyczy 
Wenus, a do tego będzie widoczne na ciem nym  niebie. Do jego dostrze-



U R A N I A 243

żcnia n ie  po trzeb a  za tem  p rzy rząd ó w  op tycznych , chociaż ich użycie 
je s t n iezbędne d la  p rzep ro w ad zen ia  obserw acji, m a jący ch  znaczenie n a ­
ukow e.

W enus w  p oczą tkach  p aźd z ie rn ik a  św ieci jako  G w iazda P o ran n a  
n ad  -w schodnim  horyzon tem , w  k o n ste lac ji L w a. W d n iu  zak ry c ia  p la ­
n e ta  m a jasność  —3™,6 i z n a jd u je  się w  e łongac ji 41° n a  zachód od 
S łońca. W idom a ś red n ica  ta rc z y  w ynosi 32" i je s t o św ie tlona  w  70%. 
Z ak ry c ie  p lan e ty  p rzy  ja sn y m  b rzeg u  s ie rp a  K siężyca będzie w idoczne 
ty lko  w e w schodn ie j części P o lsk i i to  tu ż  n ad  horyzon tem . O dkrycie  
n a to m ia s t p rzy  c iem nym  b rzeg u  (św ia tło  pop ielate!) będzie m ożna zo­
baczyć już w całym  k ra ju  (rys. 1). T arcza  W enus będzie  się w yłan iać  
spoza K siężyca  przez  około 56 sekund . * Z ano tow ać należy  (z d o k ład n o ­
ścią 051) p ie rw szą  zauw ażoną  w idoczność sk ra w k a  ta rczy  W enus przy  
c iem nym  b rzegu  K siężyca  o raz  o s ta tn i zau w aża ln y  „ s ty k ” obu tarcz . 
Z apew ne z jaw isko  będzie o kaz ją  do w y k o n an ia  c iekaw ych  zd jęć oraz 
n a g ra ń  video.

C iek aw o stk ą  je s t fak t, że o sta tn ie , bardzo  podobne zak ryc ie  W enus 
m ożna było  w  P olsce obserw ow ać 5 p aźd z ie rn ik a  1980 r. Było to za tem  
p rzed  ośm iom a la ty  p lu s dw a dni. Z ko le i 5 obiegów  synodycznych  W c-

* dokładne momenty zjawisk są podane w zestawieniu zakryć na IV kwar- 
tał 1988 r.



244 U R A N I A 8/1988

nus to okres 8 la t bez 2 dni. Ta koincydencja nie jest przypadkow a 
jeśli chodzi o pozycję planety, ale oczywiście w ystąpienie zakrycia przez 
Księżyc jest w łaściwie zdarzeniem  niepow tarzalnym  po tak im  sam ym  
okresie w  przyszłości. Najbliższe „nocne” zakrycie Wenus przez K się­
życ będzie można zobaczyć w naszym  k ra ju  dopiero 1 grudnia 2008 r., 
a więc po ponad 20 latach.

M A R E K  Z A W I L S K I

Zakrycia gwiazd przez Księżyc widoczne w  Polsce w  IV kwartale 
198S roku

Tabela 1 
Dane ogólne

Data 
• UT Nazwa gwiazdy Nr

ZC Jasn. Zj. P T Ak Hk
Faza
Księ­
życa

X ld19h 136 Tau 0890 4lł5 S RD 250° 75°S -135° 0° 59-%
1 21 415 B. (Tau)/Aur 0909 6.1 W R0 185 5 S -110 20 58-
5 00 125 B. Cne 1315 6.9 RD 280 85 S -110 10 28-
5 04 1329 6.8 W RD 250 50 S -55 50 -5° 27-
7 01 Wenus 4002 -3.6 DB 165 -40 S -110 0 12-
7 01 Wenus 4002 -3.6 RD 245 40 S -100 5 12-
7 03 1522 6.8 RD 300 85 N -75 25 -10 12-
17 18 t Sgr 2784 3.4 S DD 50 55 N +35 5 42+
20 22 i Aqr 3237 4.4 DD 120 35 S +55 10 76+
20 22 i Aqr 3237 4.4 RD 150 5 S +60 5 95-
2<7 03 19 Tau (Taygeta) 0539 4.4 S RD 245 85 S +75 45 95-
27 03 20 Tau (Maja) 0541 4.0 S RD 215 55 S +75 45 81-
29 05 136 Tau 0890 4.5 S DB 175 0 5 +75 45 -5 81-
29 05 136 Tau 0890 4.5 S RD 200 25 S +80 45 0 81-

XI 1 23 83 Cne 1383 6.6 RD 320 60 N -95 20 44-
3 00 1481 7.4 RD 5 20 N -90 15 35-

15 16 17 Cap 3031 5.9 DD 35 50 N +20 15 37+
16 16 X Cap 3171 3.8 DD 75 90 S -5 25 48+
17 15 o Aqr 3307 4.9 S DD 15 40 N 4 65 20 -5 59+
17 15 58 B. Aqr 3310 6.4 5 DO 90 65 S +65 20 -5 59+
30 23 p Leo 1547 3.8 W RD 0 20 N -90 15 53-

XII 1 01 49 Leo 1550 5.8 S RD 275 70 S -60 30 52-
4 03 X 18751 7.3 W RD 275 75 S -60 .15 24-

12 16 •49 Lib 2991 6.2 DD 355 5 N +35 10 14+
17 14 5 Psc 0105 4.6 DD 50 70 N -60 30 0 '66+
20 02 e Ari 0440 4.6 S DD 85 85 S +110 10 88+
20 20 19 Tau (Taygeta) 0539 4.4 S DD 85 90 N 0 65 93+
20 20 20 Tau (Maja) 0541 4.0 S DD 120 55 S + 10 65 93+
24 21 k  Gem 1170 3.7 W RD 280 80 N -75 45 97-

O z n a c z e n ia :  
N r  ZC  — w g  k a ta lo g u  g w ia zd  z o d ia k a ln y c h  R o b e r ts o n a  o ra z  S u p p le m e n tu  U SN O  

(ozn . X)
W , S — g w ia z d a  p o d w ó jn a  w iz u a ln ie ,  s p e k tr o s k o p o w o  
D D  — z a k r y c ie  p rz y  c ie m n y m  b rz e g u  
RD — z a k r y c ie  p rz y  ja s n y m  b rz e g u  
D B  — o d k ry c ie  p rz y  c ie m n y m  b rz e g u  
P  — k ą t  p o z y c y jn y  od  b ie g u n a
T  — k ą t  p o z y c y jn y  od  te r m in a to r a
A k , H k  — a z y m u t i w y so k o ś ć  K s ię ż y c a  
H s — w y so k o ś ć  S ło ń c a  

F a z a  K s ię ż y c a  — p r o c e n t  o ś w ie t lo n e j  t a r c z y :  +  f a z ^ ro s n ą c a ,  — fa z a  m a le ją c a
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Tabela 2

Momenty zjawisk dla: Poznania, Wrocławia, Łodzi, Grudziądza, Krakowa, 
Olsztyna, Warszawy, Krosna i Lublina oraz współczynniki przeliczeniowe

Data
UT Po Wr Ld Gr Kr 01 Wa Ks Lu A B

X l dl9 h - _ 13rIł8 16?1 _ 15?3 liTo +0.7 +1.1
1 21 50.8 46.1 44.2 52.0 - 50.8 _ _ _ +2.3 +4.9
5 00 07.3 05.7 06.4 08.5 04.1 08.9 06.9 03.4 05.5 +0.1 +1.3
5 04 21.7 - - 26.1 20.8 - _ _ _ -1 .6 +2.5
7 01 - - 01.2 00.0 03.7 00.0 01.1 05.4 02.6 -0 .2 -1 .0

'  7 01 45.7 41.7 43.0 48.2 36.6 48.7 43.9 34.0 40.2 +0.3 +3.3
7 03 51.2 50.5 52.5 53.0 51.5 54.2 53.8 52.7 54.4 -0 .7 +0.6

17 18 35.0 35.5 36.7 35.5 37.8 36.3 37.4 39.2 38.9 -0 .6 -0 .5
20 22 31.0 - 36.7 30.6 46.9 B 31.9 37.6 _ .4 5 .3
20 22 - - - - 54.3 B 20.5 _ _ _
27 03 17.9 10.5 20.8 19.1 21.7 20.5 22.1 23.9 24.1 -1 .0 -0 .5
27 03 24.5 23.3 27.0 27.2 25.4 29.1 29.0 27.4 30.1 -1 .2 +0.9
29 05 16.6 - 16.9 _ _ _ _
29 05 26.4 - 32.2 35.3 - - 37.6 - - - -

XI 1 23 43.0 43.0 44.1 43.8 44.0 44.7 44.9 44.7 45.6 -0 .5 +0.1
3 00 - - - - 33.6 B - - 36.4 20.4 B -0 .0 -4 .215 16 59.1 58.7 60.7 60.7 60.6 61.9 61.9 62.0 62.9 -0 .7 +0.3

16 16 05.2 - 08.2 08.2 - 10.6 _ 10.6 12.4 -1 .4 +0.5
17 15 12.3 10.0 12.7 15.2 09.9 16.7 14.4 10.6 13.8 -0 .6 +1.7
17 15 - - 22.2 23.0 20.9 25.7 24.9 23.6 26.4 -1 .4 +1.1
30 23 10.4 14.7 13.9 01.9 B 10.0 02.4 B 13.4 19.4 16.9 -0 .5 -3 .0

XII 1 01 17.5 15*6 19.2 20.7 16.0 22.8 21.4 18.5 22.0 -1 .1 +1.4
4 03 16.6 14.6 18.3 19.9 16.0 21.9 20.4 17.7 21.0 -1 .1 +1.5

12 16 - 23.0 21.1 17.8 - 20.4 16.6 18.1 + 1.1 +2.2
17 14 -  , - - 12.2 - 13.5 _ _ _ -0 .5 +0.0
20 02 29.8 31.4 30.1 28.2 32.2 27.7 29.4 32.3 30.2 +0.2 -1 .2
20 20 20.1 19.8 23.7 23.3 24.1 25.8 26.1 27.3 28.5 -1 .5 +0.2
20 20 43.6 45.0 49.3 45.6 54.0 48.2 51.4 59.1 56.4 -1 .9 -1 .7
24 21 16.7 15.7 18.9 19.5 17.7 21.7 21.1 19.6 22.1 -1 .1 +0.9

B -  zak ry c ie  b l is k ie  brzegowemu

M A R E K  Z A W I L S K I

Obserwujemy gwiazdy zmienne długookresowe 

Mira (o Ceti)

a =  2h16m49s 5 =  —3°12;2 (1950.0) A — 2m,0—10™,1 V
Max. =  JD 2444839 +  331d,96 • E M — m =  0,38 Sp =  M5e—M9e

Mirę odkrył nimeiecki astronom Dawid F a b r i c i u s  13 sierpnia 
1596 r. podczas obserwacji Merkurego. Jednakże systematyczne obser­
wacje tej zmiennej zapoczątkował dopiero w  1639 r. astronom holen­
derski Johannes H o l w a r d a  (Phocylides), i od tej pory obserwowano 
już wszystkie jej maksima. Jest więc Mira pierwszą poznaną gwiazdą 
zmienną. Nazwę Mira (co znaczy Dziwna, Cudowna) nadał tej gwieździe 
prawdopodobnie Fabricius po powtórnym jej zauważeniu w  lutym  
1609 roku.
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Rys. 1. Mapka ok olic  Miry.



8/1988 U R A N I A 247

M ira jest typow ą przedstaw icielką obszernej klasy zmiennych, k tó ­
rych skatalogowano już ponad 5800. A m plituda w izualna wynosi 8m, co 
odpowiada 1600-krotnej różnicy jasności. Widmo Me z charak terystycz­
nym i pasm am i absorpcyjnym i tlenku  ty tanu  i liniam i em isyjnym i wo­
doru serii Balm era. A sym etryczna krzyw a jasności ma bardziej strom ą 
gałąź rosnącą, a wysokość m aksim ów  i głębokość m inim ów zm ienia się 
z cyklu na cykl (ich średnie wielkości wynoszą odpowiednio 3m,4 i 9m,3). 
Odległość od M iry oceniono na 115±8 parseków, absolutna wielkość bo- 
lom etryczna wynosi —5M,0, am plituda bolom etryczna l m,l, średnia tem ­
p era tu ra  efektyw na 2470 K, a średni prom ień fotosfery wynosi ok. 500 
prom ieni Słońca. Masę tej gw iazdy oceniono na 0,8 m asy Słońca.

Bardzo in teresu jącą cechą M iry jest jej podwójność. W odległości 
zaledwie 0",6 znajduje się b iały karzeł typu  widmowego Be (VZ Ceti, 
9m,5—12m), którego okres obiegu wynosi ok. 750 lat. Na podstaw ie ob­
serw acji profilu  linii balm erow skich, oraz linii em isyjnych zjonizowa- 
nego żelaza (Fe II) w  w idm ie białego karła , wywnioskowano, że jest on 
otoczony ro tu jącym  i rozszerzającym  się dyskiem  gazowym. Przypuszcza 
się, że jest to dysk akrecyjny, a m ateria  przepływ a z M iry (z jej otocz­
ki gazowej) na białego karła .

Najbliższe m aksim um  M iry w ystąpi na początku grudnia. Jesienią 
i zimą gwiazdozbiór W ieloryba widoczny jest wieczorem nad południo­
wym  horyzontem, i są w tedy dogodne w arunk i (o ile pogoda pozwala) 
do obserw acji te j zmiennej.

Jasności gwiazd porów nania dla M iry (na podstaw ie AAVSO Chart):
a =  2m5 f =  5m4 m =  6rp7 t =  7m3
a =  3 ., 6 g =  5,, 5 n  =  6 ,. 8 u  =  7 . 5
b =  3 .. 8 h  =  5 . 7 p =  6 . 9 w =  8 . 0
c =  4 ,, 1 i =  6 .. 0 q =  7.. 0 x =  8 ,, 6
d =  4 .. 8 k =  6 ,. 3 r  =  7 .. 1 y =  8. 8
e =  5 ,. 2 1 =  6 . 4 s =  7 ., 3 z =  9 , 2

JERZY SPE1L

KRONIKA HISTORYCZNA

Ks. Ignacy Polkow ski (1833—1888)

W śród badaczy życia i działalności M ikołaja K o p e r n i k a  na jedno 
z czołowych rńiejsc w ysuw a się postać księdza Ignacego P o l k o ­
w s k i e g o .

Urodzony 4 m arca 1833 r. w Zdunach na Mazowszu rozpoczął w 
1851 r. studia w Sem inarium  św. Ja n a  w W arszawie. Następnie studio­
w ał w A kadem ii Duchownej w W arszawie, k tó rą  ukończył w 1858 r. 
W roku następnym  został w ikariuszem  w Radzym inie. Od 1862 r. był 
proboszczem w Łaznowie pod Łodzią, a od 1863 r. w Głuchowie pod 
Grójcem. Od 1866 r. przebyw ał w m ajątkach  hr. Skórzewskich w Czer­
niejew ie pod Gnieznem i w Lubosfcroniu pełniąc funkcję bibliotekarza. 
Skórzewscy posiadali bardzo bogaty zbiór biblioteczny zaw ierający także 
bezcenne dzieła dotyczące historii Polski. Zasadniczym  zadaniem  ks. 
Polkowskiego było skatalogow anie tego zbioru. Jego bogactwo wzbudziło
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u ks. Polkowskiego żywe zainteresowanie dawnymi dziejami Polski. 
Szczególnie zainteresował się średniowieczem i Odrodzeniem. A w związ­
ku ze zbliżającą się czterechsetną rocznicą urodzin Mikołaja Kopernika 
skoncentrował się na problematyce kopernikowskiej, tym bardziej, że 
trzeba było przeciwstawić się zakusom niemieckim na osobę tego wiel­
kiego astronoma.

W lutym 1870 r. ks. Polkowski wystąpił po zakończeniu gospodarcze­
go sejmu toruńskiego z inicjatywą uczczenia czterechsetnej rocznicy 
urodzin Kopernika. Rezultatem tego było wybranie komitetu, w skład 
którego wszedł prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu Karol 
L i b e l t  (1807—4875). Ks. Polkowskiego na jego własną prośbę nie wy­
brano. Pierwsze zebranie komitetu odbyło się już w maju tego samego 
roku. Postanowiono wtedy uczcić rocznicę kopernikowską wydaniem 
dokładnego i obszernego życiorysu Kopernika, poświęconegu mu monu­
mentalnego albumu oraz zorganizowania 19 lutego 1873 r. uroczystości 
jubileuszowej. Na propozycję ks. Polkowskiego komitet ogłosił konkurs 
na napisanie życiorysu Kopernika. Jednakże Libelt nie bardzo licząc na 
większy napływ prac wymógł na ks. Polkowskim napisanie tego dzieła.

Istotnie opracowanie życiorysu przez ks. Polkowskiego okazało się 
jedyne. Nosiło ono tytuł Żywot Mikołaja Kopernika i ukazało się dru­
kiem w 1873 r. Było to dzieło ogromne i nie mające do tej pory równe­
go sobie. Napisane rzeczowo i obszernie na podstawie bogatego m ateria­
łu ujmowało wszechstronnie zarówno biografię jak i działalność from- 
borskiego astronoma. Myślą przewodnią było wykazanie polskości nie 
tylko Kopernika; ale i jego rodziny oraz regionu.

W tym samym roku wydany został piękny album noszący tytuł 
Album  wydane staraniem Towarzystwa Przyjaciół Nauk w  Poznaniu 
w czterechsetną rocznicę urodzin Mikołaja Kopernika. Wprawdzie na 
karcie tytułowej nie figuruje nazwisko autora, wolno jednak sądzić, że 
był nim, jeśli nie w całości, to co najmniej w głównej części, ks. Pol­
kowski. W każdym razie spod jego pióra wyszło objaśnienie do znajdu­
jącej się na wstępie kantaty Deotymy (Jadwiga Ł u s z c z e w s k a ,  
1834—1908) oraz do ilustracji zamieszczonych w albumie.

Trzecią wreszcie pozycją opracowaną przez ks. Polkowskiego było 
trzytomowe dzieło pt. Kopernikijana czyli materyały do pism i życia 
Mikołaja Kopernika. Dwa pierwsze tomy ukazały się w 1873 r., trzeci 
w 1875 r.

Tom pierwszy zawierał wykaz edycji De Revolutionibus, listy Teo­
fila S y m o k a t t y ,  rozprawę Kopernika o monecie, skargę kapituły 
warmińskiej przeciw Krzyżakom, przypisywany Kopernikowi zbiór poe­
matów Siedem gwiazd, przedmowy Kopernika do De Revolutionibus, 
różne listy, Narratio prima R e t y k a, przedmowę Retyka do Trygo­
nometrii Kopernika i przedmowę warszawskiego astronoma Jana B a- 
r a n o w s k i e g o  (1800—1879) do jego polsko-łacińskiego wydania De 
Revolutionibus z 1854 r. Dalej następowało omówienie dzieła i pism 
Kopernika, tom zaś zamykały artykuły historyczne związane z proble­
matyką kopernikowską.

Drugi tom obejmował 27 życiorysów Kopernika różnych autorów 
począwszy od najstarszych do współczesnych ks. Polkowskiemu oraz 
uwagi dotyczące angielskiego przekładu rozprawy Jana Ś n i a d e c k i  e- 
g o (1756—1830) O Koperniku wypowiedziane przez angielskiego astro­
noma Johna B r i n k l e y a  (1763—1835) jak również odpowiedź na nie 
samego Śniadeckiego.
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Wreszcie w tomie trzecim znalazły się różne drobne artykuły roz­
maitych autorów dotyczące zarówno samego Kopernika jak i jego dzie­
ła. Dużą ich część napisał ks. Polkowski. Tu też zostały opublikowane 
niektóre dokumenty związane z Kopernikiem.

Na wyróżnienie zasługuje zamieszczany w tym tomie artykuł ks. 
Polkowskiego pt. Czy system planetarny Kopernika zgadza się z Pismem 
Świętym  wykazujący brak niezgodności między nimi. Temat ten mu­
siał wydawać się autorowi ważny, gdyż artykuł ten wydał oddzielnie rok 
przed opublikowaniem wspomnianego tomu. Jego nakład był niezwykle 
mały, bo obejmował zaledwie 25 egzemplarzy, co świadczy, że broszura 
ta była adresowana do bardzo szczupłego grona odbiorców, przypu­
szczalnie rekrutujących się z kręgów duchowieństwa.

Ogólnie biorąc Kopernikijana nie były odkrywcze, jednakże zebra­
nie razem różnych i rozproszonych prac dotyczących Kopernika i jego 
dzieła miało znaczną wartość.

Zaplanowana uroczystość jubileuszowa odbyła się zgodnie z pla­
nem 19 lutego 1873 r. w Toruniu. Przewodniczył Libelt, a z wystąpień 
najważniejszy był obszerny referat ks. Polkowskiego o Koperniku. Z uro­
czystością tą  związana była wystawa, na której eksponowano autografy 
listów Kopernika, pierwsze wydanie De Revolutionibus oraz liczne por­
trety i medale.

W latach późniejszych ks. Polkowski nie kontynuował już proble­
matyki kopernikowskiej. Zresztą w 1878 r. przeniósł się do Krakowa, 
gdzie został archiwistą kapituły krakowskiej, bibliotekarzem biblioteki 
kapitulnej, podkustoszem Wawelu oraz — w uznaniu jego wkładu nau­
kowego — członkiem Akademii Umiejętności. W tym czasie poświęcił 
się już wyłącznie badaniem dawnych dziejów Polski. Zmarł w Krakowie 
27 sierpnia 1888 r.

P R Z E M Y S Ł A W  R Y B K A

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Książki o komecie Halleya (V)

Kometa Halleya już dawno zniknęła nam z oczu opuszczając sąsiedz­
two Słońca (choć ciągle jeszcze jest obserwowana przez wielkie tele­
skopy), a piśmiennictwo jej poświęcone wcale nie słabnie. Zanim je­
dnak przedstawimy najnowsze opracowania podsumowujące jej ostatnie 
pojawienie się warto jeszcze wspomnieć o książkach poprzedzających 
najciekawsze wydarzenia związane z powrotem słynnej komety, które — 
chociaż z opóźnieniem — ale dotarły do naszych księgarń wydawnictw 
importowanych.

Wartość dokumentu ma wydana w 1985 roku w Lipsku przez Cen­
tralny Antykwariat Niemieckiej Republiki Demokratycznej publikacja 
zatytułowana Der Halleysche Komet im Yahre 1910 (Kometa Halleya 
w 1910 roku). Jest to zbiór 20 kopii artykułów i komunikatów poświę­
conych słynnej komecie, które ukazały się w niemieckich czasopismach 
naukowych w latach 1909—1911 oraz popularnonaukowej książki F. S. 
A r c h e n h o l d a  pt. Kometen, Weltuntergangsprophezeiungen und der 
Halleysche Komet (Komety, przepowiednie końca świata i kometa Hal­
leya) wydanej w 1910 roku nakładem Obserwatorium Astronomicznego 
w Berlinie-Treptow. Krótkie wprowadzenie zawierające aktualne wia-
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domości o komecie H alleya napisał K. F r  i t  z e z In sty tu tu  A strofizyki 
w Poczdamie. Je st to więc jak  gdyby uzupełnienie w ydanej również 
w NRD książki D. M ó h l m a n n a  i K.  S a u e r a  Comet Hailey 1909— 
1911, Retrospect of Observations (Kometa H alleya 1909—1911, przegląd 
obserwacji), k tó ra  została omówiona w  poprzedniej części tego prze­
glądu (Urania, n r 12/1986).

D ostępną u nas okazała się ta k ie  książka rum uńska pt. Cometa  
Ilalley, k tó rą  napisały trzy panie: Cornelia C r i s t e s c u ,  G abriela 
O p r e s c u  i M agda S t a v i n s c h i ,  a opublikowało w ydaw nictw o n a­
ukowe i encyklopedyczne w  Bukareszcie w  1985 roku. W prawdzie b a ­
rie ra  językowa uniem ożliw ia głębsze w niknięcie w je j treść, niem niej 
jednak nie jest trudno się zorientować, że stanow i ona popularny p rze­
gląd podstaw owych inform acji o kom etach i na ich tle przedstaw ia 
najw ażniejsze wiadomości o komecie H alleya: jej barw ną historię, oso­
bliwości ruchu, budowę fizyczną i wreszcie w arunk i widoczności oraz 
projekty  badań podczas bieżącego pow rotu do Słońca. Chociaż skrom nie 
w ydana świadczy jednak o zainteresow aniu rum uńskich miłośników 
astronom ii ak tualnym i zjaw iskam i na niebie.

W astronom iczno-astronautycznych bibliotekach naukow ych pow in­
no się znaleźć dw a piękne w ydaw nictw a Europejskiej Agencji Kosmicz­
nej (ESA): Space Missions to Hailey’s Comet (Misje kosmiczne do ko­
m ety Halleya) i The Giotto Mission  — Its Scientific Investigations  (Mi­
sja  Giotto — jej badania naukowe), opracowane redakcyjnie przez R. 
R e i n h a r d a  i B. B a t t r i c k a .  U kazały się one w m arcu 1986 roku 
jako publikacje specjalne ESA oznaczone num eram i odpowiednio ESA 
SP-1066 i ESA SP-1077. Pierw sze jest zbiorem  18 przystępnie napisanych 
artykułów  przedstaw iających zarówno sam  obiekt projektow anych b a­
dań, jak  też program y m ających je zrealizować m isji kosmicznych. Wie­
le z nich można się dowiedzieć o historii i naturze kom ety Halleya,
0 zachodnioeuropejsikim projekcie Giotto, radzieckich m isjach VEGA 
oraz japońskich sondach Suisei i Sakigake, o w ykorzystaniu działa ją­
cych już satelitów  (IUE — In ternational U ltraviolet Explorer, SMM — 
Solar M axim um  Mission i ICE — In ternational C om etary Explorer) do 
obserw acji kom ety H alleya, o planow anych przez NASA (lecz n iestety 
nie doszłych do skutku) m isjach S p artan  i Astro-1 na pokładzie Space 
S huttle  oraz rakietow ych eksperym entach NASA, a także o organizacji
1 koordynacji badań poprzez m iędzynarodowe cen tra  o nazw ach In te r­
national H ailey W atch (M iędzynarodowa Służba Kom ety Halleya) oraz 
Inter-A gency C onsultative G roup (M iędzyagencyjna G rupa K onsulta­
cyjna) i ich sieciach obserw acyjnych oraz grupach roboczych. Drugie 
w ydaw nictw o jest stosunkowo szczegółową prezentacją m isji Giotto 
i oprócz w prow adzenia oraz ogólnej charak terystyk i p ro jek tu  nap isa­
nych przez R. R einharda zaw iera opisy w szsytkich 11 eksperym entów, 
k tóre z pokałdu zachodnioeuropejskiej sondy zostały zaplanow ane do 
w ykonania, sygnow ane przez ich autorów  i realizatorów . Obie książki 
są bogato ilustrow ane zarówno fotografiam i sond kosmicznych i przy­
rządów  zainstalow anych na ich pokładach jak  też schem atam i i w y­
kresam i u łatw iającym i zrozum ienie tekstu . Oba te  w ydaw nictw a ESA 
stnow ią cenny dokum ent obrazujący w jak i sposób ludzkość przygoto­
w ała się do czw artego oczekiwanego pow rotu w pobliże Słońca kom ety 
H alleya.

Przegląd książek poświęconych natom iast wynikom  tego spotkania 
z kom etą H alleya w ypada rozpocząć od niezwykłego w ydaw nictw a albu-
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mowego zatytułowanego Encounter ’86, A n  International Rendezvous 
with Ila lley’s Comet  (Spotkanie ’86, M iędzynarodowe rendez-vous z ko­
m etą Halleya) wydanego w listopadzie 1986 roku również przez Euro­
pejską Agencję Kosmiczną jako jej publikacja o num erze ESA BR-27. 
Jego okładkę zdobi piękna rep rodukcja słynnego fresku  G iotta di Bon- 
de „Pokłon Trzech K ró li” z kaplicy  Scrovegnich w e Florencji, n a  k tó rym  
umieszczony został obraz kom ety H alleya z jej pojaw ienia się w 1301 
roku. Napis na stronie frontow ej inform uje, że pierw sze egzem plarze 
tego w ydaw nictw a otrzym ali papież J a n  P a w e ł  II oraz prezydent 
R epubliki W łoskiej Francesco C o s s i g a z rąk  D yrektora Generalnego 
Europejskiej A gencji Kosmicznej R eim ara L ii s t  a, działającego w  im ie­
niu M iędzyagencyjnej G rupy K onsultacyjnej, k tó rą  reprezen tu ją: Roger- 
M. B o n n e t  (ESA), Roald Z. S a g d i e j e w  (INTERKOSMOS), Mino­
ru  O d a  (ISAS — Japonia) i B urton I. E d e l s o n  (NASA — USA). 
K siążka zaw iera przem ów ienia R. Lusta wygłoszone w  języku angiel­
skim  podczas specjalnej audiencji jak iej badaczom  kom ety H alleya udzie­
lił w W atykanie papież Ja n  P aw eł II w  dniu 7 listopada 1986 roku  oraz 
skierow ane do prezydenta R epubliki W łoskiej podczas uroczystości na 
U niw ersytecie Rzym skim  w dniu 6 listopada 1986 roku. (Dodajmy, że 
przem ówienie papieża, wygłoszone podczas te j audiencji, k tóre oczy­
wiście w om aw ianej książce nie mogło zdążyć się ukazać, zostało opu­
blikow ane w Biuletynie ESA n r 48 z listopada 1986 roku.) Z najdu ją się 
tam  ponadto dw a arty k u ły  R. R e i n h a r d a :  pierw szy przedstaw ia 
organizację i działalność M iędzyagencyjnej G rupy K onsultacyjnej uw y­
pukla jąc znaczenie rozw iniętej w jej ram ach  w spółpracy m iędzynarodo­
wej dla zw iększenia efektyw ności i skuteczności badań, a d rugi ukazuje 
najw ażniejsze rezu lta ty  osiągnięte w  w yniku sondow ania kom ety H al­
leya. Ten ostatn i jest przykładem  popularyzacji najw yższej próby bę­
dąc przejrzystym , czytelnym  i k ró tk im  podsum ow aniem  ak tualne j w ie­
dzy o tak  jeszcze do niedaw na tajem niczym  obiekcie. Ale najcenniejszą 
zaw artością prezentow anych publikacji są 23 całostronicowe barw ne 
ilustracje stanow iące w  znacznej m ierze kw intesencję osiągnięć w szyst­
kich czterech agencji kosmicznych uczestniczących w  sondowaniu słyn­
nej komety. Obszerne objaśnienia zdjęć i rysunków  (podobnie jak  s tre ­
szczenia wszystkich tekstów) podane są w językach angielskim , fra n ­
cuskim, japońskim  i rosyjskim . W spólnie z tekstem  R einharda tw orzą 
niezwykle a trakcy jne podsum ow anie pierw szych wyników badań kom e­
ty H alleya podczas jej pojaw ienia się w  1986 roku.

Jak  w iadom o od wielu już la t szczególnie ak tyw ni w obserw acjach 
(i odkryw aniu) kom et są miłośnicy astronom ii w  Japonii. Na tych ła ­
m ach prezentow aliśm y już (w num erze 12/1984) japońską książkę o ko­
mecie H alleya napisaną przez w ybitnego badacza jej historii Ichiro H a- 
s e g a w ę, te raz  w arto więc przedstaw ić dwa piękne japońskie w y­
daw nictw a obrazujące rezu ltaty  am atorskich  obserw acji kom ety H alleya. 
A lbum  zatytułow any po angielsku H ailey’s Comet 1985— 1986 zaw iera 
reprodukcje 64 zdjęć kom ety w ykonanych w  O bserw atorium  A strono­
micznym  w M uroh od 13 sierpnia 1985 roku  do 5 kw ietn ia 1986 roku 
głównie za pomocą 23 cm teleskopu. K ilka z tych zdjęć reprodukujem y 
na okładce niniejszego num eru. K siążka zaw iera ponadto parę  innych 
fotografii ciekawych obiektów  m gławicow ych w ykonanych w Muroh, 
a  także zdjęcia i opis samego obserw atorium . Czterdziestostronicow a 
broszura z rów nież angielskim  (obok japońskiego) ty tu łem  na okładce 
R eturn  of the Comet H ailey 1910— 1986— 2061 (Powrót kom ety Halleya 
1910—1986—2061) zaw iera natom iast reprodukcje w ielu zdjęć kom ety
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wykonanych w pięciu miłośniczych obserwatoriach na wyspie Hokkaido 
w okresie od września 1985 roku do maja 1986 roku. Zwraca uwagę 
fakt, że większość efektownych zdjęć była zrobiona stosunkowo nie­
wielkimi instrumentami. Szkoda, że bariera językowa uniemożliwia bliż­
sze zapoznanie się z metodami pracy japońskich amatorów w tym za­
kresie. Obie książki są bardzo starannie opracowane edytorsko i ładnie 
wydane.

Najobszerniejszym zbiorem prac naukowych poświęconych komecie 
Halleya jest trzytomowe wydawnictwo Europejskiej Agencji Kosmicznej 
(oznaczone numerem ESEA SP-250) zatytułowane 20th ESLAB Sympo­
sium on the Exploration of Hailey’s Comet (20-te Sympozjum ESLAB 
na tem at badania komety Halleya). Jest to zbiór materiałów między­
narodowego sympozjum, które odbyło się w Heidelbergu (RFN) w dniach 
od 27 do 31 października 1986 roku i było pierwszym na wielką skalę 
podsumowaniem niemal całego wysiłku włożonego w poznanie komety 
podczas jej ostatniego powrotu do Słońca. Na w sumie 1608 stronach 
formatu A4 reprodukowane są, w formie przygotowanej przez autorów, 
teksty 299 referatów wygłoszonych lub przedstawianych w postaci pla­
katów podczas tego sympozjum. Zostały one ułożone w czterech dzia­
łach, odpowiadających czterem tematom, w których zgrupowano wszy­
stkie sesje sympozjum: plazma, gaz, pył i jądro. Referaty prezentują 
najczęściej wyniki obserwacji oraz badań in situ komety, niektóre zaś 
stanowią już pierwsze opracowania syntetyczne, wśród których szcze­
gólną rolę odgrywają nieliczne zaproszone referaty przeglądowe. Wśród 
nich wyróżnia się, umieszczony na końcu drugiego tomu, referat D. A. 
M e n d i s a będący podsumowaniem całego sympozjum, który można 
więc traktować jako kwintesencję obrazu komety Halleya uzyskanego 
przez naukę w końcu 1986 roku. Tom pierwszy otwiera krótki wstęp 
R. R e i n h a r d a ,  głównego organizatora sympozjum oraz piękne prze­
mówienie R. L i i s t a ,  dyrektora Europejskiej Agencji Kosmicznej, wy­
głoszone podczas ceremonii otwarcia tego niezwykłego spotkania nauko­
wego. Na końcu drugiego tomu znajduje się lista wszystkich jego 476 
uczestników, którzy przybyli do Heidelbergu z 30 krajów. Omawiane 
wydawnictwo jest najbardziej kompetentnym świadectwem ich współ­
pracy oraz źródłem informacji dla przyszłych badaczy komety Halleya.

Przegląd ten warto uzupełnić informacją o dwóch innych publika­
cjach Europejskiej Agencji Kosmicznej zawierających wiele m ateria­
łów dotyczących komety Halleya. Pierwszą jest zbiór referatów wygło­
szonych podczas seminarium poświęconego dyskusji na tem at możliwości 
realizacji misji kosmicznej dla pobrania próbki materii jądra kometar- 
nego, które odbyło się w Canterbury (Anglia) od 15 do 17 lipca 1986 ro­
ku (ESEA SP-249). Druga natomiast jest rezultatem sympozjum kome- 
tarnego zorganizowanego w Brukseli w dniach od 6 do 9 kwietnia 1987 
roku przez Belgijski Instytut Badań Kosmicznych dla uczczenia 75-le- 
cia urodzin jego założyciela prof. Barona Marcela N i c o 1 e t a (ESA 
SP-278). Sympozjum to ukazało postęp, jaki w poznaniu komety Halleya 
nastąpił w ciągu niespełna pół roku od spotkania jej badaczy w H ei­
delbergu i w rok po przelocie w jej pobliżu sond kosmicznych. Przed­
stawione na nim referaty, których pełne teksty zawiera omawiane wy­
dawnictwo, w coraz większym stopniu syntetyzowały rezultaty badań 
komety Halleya próbując odnosić je już do ogólnych problemów różnic 
i podobieństw komet oraz ich natury i pochodzenia, a także kosmogonii 
Układu Słonecznego.

K R Z Y S Z T O F  Z l O Ł K O W S K I
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

Opracował G. Sitarski Listopad 1988 r.

Słońce

Wędruje po ekliptyce w kierunku punktu przesilenia zimowego, dni są 
więc coraz krótsze. W ciągu miesiąca dnia ubywa jeszcze o półtorej 
godziny: w Warszawie 1 listopada Słońce wschodzi o e^l*", zachodzi 
o 16^7111  ̂ a 30 listopada wschodzi o 7h2lm, zachodzi o 15h28m. W listo­
padzie Słońce wstępuje w znak Strzelca.

Dane dla obserwatorów Słońca (na 13h czasu środk.-europ.)

Data
1988 P Lo Data

1988 P Bo L

XI 1 + 24939 + 4 928 184980 XI 17 + 20964 + 2 950 333‘96
3 +24.02 +4.08 158.52 19 +20.02 +2.26 307 59
5 +23.64 +3.86 132.16 21 +  19.40 +2.02 281 23
7 +23.21 +3.64 105.78 23 +  18.73 +  1.77 254 86
9 +22.76 +3.42 79.42 25 +18.04 +  1.52 228 50

11 +22.28 +3.20 53.05 27 +  17.32 +1.28 202 14
13 +21.76 +2.97 26.68 29 +  16.58 +  1.02 175 78
15 +21.21 +2.74 0.32 XII 1 +  15.82 +0.77 149 43

P — kąt odchylen ia osi ob lotu  Słońca m ierzony od północnego w ierzchołka tarczy; 
B„, L„ — heliograficzna szerokość i d ługość środka tarczy.
15dl3h35m — heliograficzna d ługość środka tarczy w ynosi 0°.

Księżyc

W pierwszej połowie miesiąca noce będą ciemne, bezksiężycowe, bowiem 
kolejność faz Księżyca jest w listopadzie następująca: ostatnia kwadra 
ld llh | nów 9dl5h, pierwsza kw adra 16^23^ i pełnia 23d i7h. Najdalej od 
Ziemi Księżyc znajdzie się 4 listopada, a najbliżej Ziemi 20 listopada. 
W listopadzie tarcza Księżyca zakryje Antaresa i dwukrotnie Regulusa, 
ale zjawiska te nie będą u nas widoczne.

Planety i planetoidy
W pierwszej połowie miesiąca mam y dobre w arunki widoczności M e r ­
k u r e g o ,  który świeci rankiem  nad wschodnim horyzontem jak gwia­
zda około —1 wielkości. Znacznie wyżej nad wschodnim horyzontem
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św ieci .p ięknym  b lask iem  W e n u s  jak o  G w iazda P o ra n n a  —4 w ie l­
kości. M a r s  zachodzi co raz  w cześn iej w  d ru g ie j połow ie nocy, a  św ie­
ci jak o  czerw ona gw iazda  w  gw iazdozbiorze R yb; M ars c iągle oddala  
się od Z iem i i w  ciągu  m iesiąca  jasność  jego sp ad a  od —2 do — 1 w ielk  
gw iazd. J o w i s z  w idoczny je s t p rzez  ca łą  noc jako  ja sn a  gw iazda 
—2,9 w ielkości w  gw iazdozbiorze B yka; p rzez  lu n e ty  m ożem y o b se rw o ­
w ać c iekaw e z jaw isk a  w  u k ład z ie  jego cz te rech  n a jja śn ie jszy ch  k sięży ­
ców. P ozostałe  p lan e ty  zachodzą o zm roku  i m oże jeszcze ty lko  S a 
t u r  n a  uda  n am  się odnaleźć n isko  n ad  horyzon tom  jako  g // ia z d ę  —o 5 
w ielkości w gw iazdozb io rze S trze lca . W ieczorem  m ożem y przez  lu n e ty  
poszuk iw ać p lan e to id y  C e r e s  w śród  gw iazd  9 w ielkości na  g ran icy  
gw iazdozb io rów  W odnika i W ieloryba. P o d a jem y  ró w n ikow e wspolr'qd"*-
ne  p lan e to id y  d la  k ilk u  da t: lis to p ad  1<I: re k t 23!>34m2 dek i __17°44'-
H d : rek t. 231>32»P7, dek i. — 17°3'; 21d; re k t. 23*33114, dek i — 16°7'- g ru ­
dzień  Id; re k t. 23h36rP3, dek i. — 15°0'.

M eteo ry

W  lis topadz ie  p ro m ien iu ją  d w a s ta łe  ro je : T a u r y d y  i L e o n i d y .  
T au ry d y  m a ją  podw ó jny  ra d ia n t n a  g ran icy  gw iazdozb io rów  B yka i B a ­
ra n a  (w  pob liżu  P le jad ) o w spó łrzędnych : re k t. 3h44m, dek i. + 14° i +22°, 
m ak s im u m  p ro m ien io w an ia  p rzy p ad a  8 lis to p ad a , a w a ru n k i o bserw acji 
są  w  ty m  ro k u  dobre  (K siężyc w  now iu). L eon idy  m a ją  r a d ia n t w  gw ia ­
zdozbiorze L w a  (rek t. 10h8m, dek i. —22°), m ak s im u m  ak tyw nośc i p rzy ­
p ad a  17 lis to p ad a , a le  w a ru n k i o b se rw ac ji w  ty m  ro k u  n ie  są dobre.

❖ jfc 

*

ld  N a ta rczy  Jo w isza  do lh 3 lm  w idoczny je s t c ień  jego księżyca  1 
a  do 2M m  księżyc 1 p rzechodzi n a  tle  ta rczy , je s t n iew idoczny . O 8h 
M erk u ry  w  z łączen iu  ze S p ik ą  (w odl. 4°), gw iazdą  p ie rw sze j w ielkości 
w  gw iazdozbiorze P an n y . W ieczorem  n a  tle  ta rczy  Jow isza  przechodzi 
k siężyc 3 (od 21h4 7 m d 0 23h34™) i jego c ień  (od 19h23™ do 21^32™). 
W ty m  też czasie księżyc 1 p rzechodzi p rzez  s tre fę  c ien ia  i za ta rczą  
Jow isza : o 20^41^  o b se rw u jem y  począ tek  zaćm ien ia , a o 23h23m koniec 
zak ry c ia  tego  księżyca.

2 / 3d K siężyc 2 i jego c ień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza . O b ser­
w u jem y  początek  p rze jśc ia : c ien ia  o 0*48™, a  księżyca  2 o lh 53m.

3d4h K siężyc w  b lisk im  z łączen iu  z R egu lusem , gw iazdą  p ierw szej 
w ie lkości w  gw iazdozbiorze L w a; zak ry c ie  gw iazdy  przez  ta rczę  K się ­
życa w idoczne będzie w  S k an d y n aw ii, w  A zji oprócz Ind ii, w  Japon ii, 
w  Indo ch in ach  i na  F ilip in ach .

4d O 18h P lu to n  w  z łączen iu  ze S łońcem . O 22hl3m obserw u jem y  
koniec zak ry c ia  2 księżyca  Jo w isza  przez  ta rczę  p lane ty .

6di6h W enus w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 5°.
8/9d K siężyc 1 p rzechodzi za ta rczą , a księżyc 3 p rzed  ta rczą  Jo w i­

sza. O 22h35m ob serw u jem y  począ tek  zaćm ien ia  księżyca 1. 0 23h24m 
na ta rczy  Jow isza  p o jaw i się cień jego 3 księżyca, a  sam  księżyc roz­
pocznie p rze jśc ie  n a  tle  ta rc ry  o l h4™. O lh7m  o b se rw u jem y  koniec 
zak ry c ia  1 księżyca. C ień  księżyca  3 w idoczny je s t do lh 34m, a sam  
księżyc 3 kończy  p rze jśc ie  n a  tle  ta rc z y  p la n e ty  o 2 h52m.
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9d K siężyc 1 i jego cień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza . O b ser­
w u jem y  koniec p rze jśc ia : c ien ia  o 21h54m, księżyca  1 o 22h 14m.

l i d  o  9 h b lisk ie  z łączen ie  K siężyca  z A n ta re sem , gw iazdą  p ie rw sze j 
w ielkości w  gw iazdozbiorze S k o rp io n a ; zak ry c ie  gw iazdy  przez  ta rczę  
K siężyca w idoczne będzie  w  A fryce P o łudn iow ej, n a  A n ta rk ty d z ie , w  
A u s tra lii i n a  N ow ej Z e land ii. K siężyc 2 p rzechodzi za ta rczą  Jow isza: 
o 21h36m o b se rw u jem y  począ tek  zaćm ienia , a  o 24h27m koniec zak ryc ia  
tego  księżyca  przez  ta rczę  p lan e ty .

1 2d O 19h p lan e to id a  C eres n ie ru ch o m a w  rek ta scen sji. O 20h K s ię ­
życ w  z łączen iu  z U ran em  w  odl. 5°, a  o 22h z N ep tu n em  w  odl. 6

1 3d i2h K siężyc w  z łączen iu  z N ep tu n em  w  odl. 5°.
15/16d K siężyc 1 przechodzi, p rzez  s tre fę  cien ia  i za ta rczą  Jow isza  

o OhSOn1 o b se rw u jem y  począ tek  zaćm ien ia , a o 2t’51m kon iec  zak ryc ia  
tego  księżyca  przez  ta rczę  p lan e ty . N ad  ra n e m  o b se rw u jem y  początek  
p rze jśc ia  c ien ia  (o 3h24m) i k siężyca  3 (o 4h 19>") n a  tle  ta rczy  Jow isza.

16d K siężyc 1 i jego cień  p rzechodzą  na  tle  ta rc z y  Jow isza . P o czą­
te k  p rze jśc ia  c ien ia  o 21h38m, a k siężyca  1 o 21M9m; c ień  kończy  p rz e j­
ście o 23h48m, a  księżyc o 23h57m.

17d O 5h złączen ie  W enus ze S p ik ą  (K łosem  P anny), gw iazdą  p ie rw ­
szej w ie lkości w  gw iazdozb io rze P a n n y  (w  odl. 4°). W ieczorem  księżyc 1 
p rzechodzi za ta rczą  Jow isza : o 18h59m o b se rw u jem y  początek  zaćm ien ia , 
a  o 21h17m kon iec  zak ryc ia .

18 / 19d O (M im  o b se rw u jem y  począ tek  zaćm ien ia , a  o 2h40m koniec 
zak ry c ia  2 k siężyca  Jo w isza  przez  ta rc z ę  p lan e ty .

19<J O 17h M ars w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 3°. O 19M9m koniec 
zak ry c ia  3 księżyca  p rzez  ta rc z ę  Jow isza.

20d K siężyc 2 i jego c ień  p rzechodzą  n a  tle  ta rczy  Jow isza . P oczątek  
p rze jśc ia  c ien ia  o 19h20m, a  księżyca  2 o 19^30m; koniec p rze jśc ia  c ie­
n ia  o 21h 38m) a księżyca  o 21h43m.

2 2 d3h i 2 m S łońce w stęp u je  w  znak  S trze lca , jego d ługość ek lip tycz- 
n a  w ynosi w ów czas 240°.

2 3 d o  4h Jo w isz  w  opozycji, a  o 18h w  z łączen iu  z K siężycem  w 
odległości 6°.

23/24d K siężyc 1 i jego c ień  p rzechodzą  n a  tle  ta rczy  Jow isza. 
K siężyc rozpocznie p rze jśc ie  o 23h32"\ a jego cień  o 23h33rr’; koniec 
p rze jśc ia  księżyca  o lh41m, a c ien ia  o l>'43ra.

24d K siężyc 1 p rzechodzi za ta rc z ą  Jow isza . O 20h51m o b se rw u je ­
m y  począ tek  zak ryc ia , a  o 23M m kon iec  zaćm ien ia .

25d K siężyc 1 w ra z  ze sw ym  cien iem  p rzechodzi n a  tle  ta rczy  J o ­
w isza. O b se rw u jem y  kon iec  p rze jśc ia : księżyca  o 20h7m, c ien ia  o 2 0 h llm .

26d N ad  ra n e m  księżyc 2 p rzechodzi za ta rc z ą  Jo w isza  (początek  
zak ry c ia  o 2h40m, kon iec  zaćm ien ia  o 5h6m), a  w ieczorem  to  sam o p rzy ­
d arzy  się księżycow i 3 (początek  zak ry c ia  o 21h l l m, koniec zaćm ien ia  
o 23h38m).

2 7 d K siężyc 2 i jego cień  w ę d ru ją  n a  tle  ta rc z y  Jow isza . P oczątek  
p rze jśc ia  k siężyca  o 21h44m, a jego c ien ia  o 21h57m; koniec p rze jśc ia  
księżyca  o 2 3 ^ 5 7 ^ ,  a c ien ia  o 0hl5m.

29d O 18tl24rn o b se rw u jem y  kon iec  zaćm ien ia  2 księżyca  Jow isza.
30d O 12h K siężyc w  b lisk im  z łączen iu  z R egu lusem , po raz  d rug i 

w  ty m  m iesiącu . Z ak ry c ie  gw iazdy  przez  ta rczę  K siężyca w idoczne b ę ­
dzie w  A m eryce  P ó łnocne j i n a  P ó łnocnym  A tlan ty k u .

M om enty  w szystk ich  z jaw isk  podane  są  w  czasie ś ro d k o w o -eu ro - 
p e jsk im
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